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Sooota. Rano ciepła 3t. l 5, w poł- c. st. 18 
Wys. wody st: 1 c. 9. (w mierze.)}

TT. J  , . . Jutro Ś-go Henryka Ces. i Rozesłanie Ap:
mmut - 5- .|Pojutrze N a j ś w . M A R J I P . S z k a p l e r z n e j .

— P°jutrze, t. j. dnia 16 b. in., w kościele Parafjal- 
nyra PANNY MARJI, na Nowem Mieście, przypada 
doroczna Uroczystość Ń. MARJI PANNY Śzkaplerza 
Świętego, która odprawiać się będzie z Wystawieniem 
N. SAKRAMENTU, Kazaniami i Processjami, rano i 
po południu; a to w pierwszy dzień święta, w Niedzie­
le podczas Oktawy i podczas konkluzji Nabożeństwa. 
^  inńe dni o godz: 9ej rano odprawiać sięb§dzie Wo- 
tywa śpiewana. Wpisywanie w S z k a p l e r z  Sty, każ- 
dodziennie przez JX. Promotora dopełuianem będzie. 
— Taż sama Uroczystość odprawiać się będzie ró­
wnież w kościele XX. Karmelitów na Lesznie, z Okta­
wą, a w kościele po Karmelickim na Krakowskiem- 
Przedmieściu z40to godzinnem Nabożeństwem

— Przez Najwyższe rozkazy w Wydziale Królestwa 
Polskiego,— z  d. 7 (19) Czerwca, zarządzający wy­
działem do spraw finansowych Królestwa w minister­
stwie finansów, Rzeczywisty Radca Stanu Markus,— 
mianowany został głównym Dyrektorem Prezydują- 
cym w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, z po­
zostawieniem przy ministerstwie finansów; Członek

omitetu Urządzającego i Rady Administracyjnej 
w Królestwie Polskiem, Główny Dyrektor Prezydują- 
cy w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, Rzeczv- 
wisty Radca Stanu Koszelew,— uwolniony został od 
obowiązków, na własne żądanie;— z d . 12 (24) Czer­
wca: Główny Dyrektor Prezydujący w Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu. Rzeczywisty Radca Sta- 
fiu Markus, mianowany został Członkiem Komitetu 
Urządzającego w Królestwie, z pozostawaniem w obe­
cnych obowiązkach; a Członek Komisji Centralnej do 
spraw włościańskich, Radca Stanu Trubnikow, Człon­
kiem Komitetu Urządzającego w Królestwie. (D. W.)

— Komisja L ikw idacyjna  w  Królestw ie  Polskiem  podaje 
Uo powszechnej wiadomości, iż w ynagrodzenia likw idacyjne: 
w Ueaci rs. 12,498, przypadające na mocy rozporządzania 
^o m isji z dnia 30 Czerwca ( i 2 L ipca) r. b„  P. Kiełczew- 

« m , właścicielom dóbr W iszm ów lit: A. i B., położonych 
G ubernji L ubelsk ie j, Pow iecie Hrubieszow skim , Gminie 

lem *'}8łane Z08Ul° do K “ 8ay Pow iatu Lubelskiego, ce- 
nr? wyp laty konju należy; — w ilości rs. 5,440 kęp. 9 2  
erzypadąjące na mocy rozporządzenia Komisji z d. 30 Czer- 
dóL. J  \  ld Pca) r. b., Helenie Sm arczewskiej, właścicielce 
Sieai» f  e’ ,pułożonych w Gubernj ‘ Lubelskiej, Powiecie 
w i a t i f r 1™’ Gminie Sabnie, wysłane zostało  do K assy Po- 
•s 4 .S ied leck ieg o , celem wypłaty kom u n a le ż y ; - w  ilości 

misji' 2 a 53> Przypadające na mocy rozporządzenia Ko- 
pop, wł«6?.'a . ^  GzeJ wca ( iż  L ipca) r . b., Stanisławowi L il- 
W arszaw sj1;^' , '*1 dóbr Brwinów położonych w G ubernji

Maty kom ui’ do^B ^P ow tat"W a“śZąwTkiegoMcSeZlem ly- 

kmJ 1 x ‘ 'l .z‘mierzowi Pawłowskiemu, właścicielowi dóbr
W ^  GmJCh W Gaber“ji Label̂ kiej- P0Wi6cie hS-Wi t i  i 1’ , . Inie le la ty n ,  wysłane zostało  do Kassy Po- 

Lubelskiego, c el® , wypłaty kom u n a le ż y ; - w  ilości

rs. 1,930 kop. 19, przypadające  n a  mocy rozporządzen ia  
Komjsji z d. 30 Czerwca (12 L ipca) r. b., Stanisławow i Gó­
reckiem u, właścicielowi dóbr K rzykosy, położonych w G u­
bernji Płockiej, Powiecie Płockim , Gminie Ł ubki, wysłane 
zostało do K assy P tu  Płockiego, celem wypłaty kom u na leży j 
w ilości rs. 2,3 + 1 k. 56, przypadające n a  mocy ro zp o rzą ­
dzenia Komisji z dnia 30  Czerwca (12 L ipca) r. b., Józefie , 
F ranciszce  i M arji Śleszyńskim , w łaścicielkom  dóbr Ł em - 
pice, położonych w G ubernji A ugustow skiej, Pow iecie Augu­
stowskim , Gminie Szczuczyn, wysłane zostało  do K assy P o ­
w iatu Łom żyńskiego, celem wypłaty kom u na leży ;—w ilości 
rs. 74,642 kop. 79, przypadające na  mocy rozporządzen ia  
Kom isji z dnia 30 Czerw ca (12 L ipca) r . b ., A lexandro- 
wi Swieczyn, właścicielowi dóbr donacyjnych Eabno, po ło­
żonych w G ubernji Augustowskiej, Powiecie A ugustow skim , 
Gm inach: H ołynka, Sztabin, Ł abno i K urjanka, w ysłane zo­
sta ło  do K assy G ubernjalnej Augustow skiej, celem w yp ła ty  
kom u n a leży ;— w ilości rs. 5 ,0 1 6 kop: 43, przypadające  n a  
mocy rozporządzenia Komisji z d. 30 Czerwca (12 L ipca) r .b ., 
Kazim ierzowi Przybysław skiem u, właścicielowi dóbr U dórz, 
położonych w G ubernji R adom skiej, Pow iecie O lkuskim  Gmi­
n ie  Poręba-D zierżna, wysłane zostało  do K assy Pow iatu K ie ­
leckiego, celem wypłaty kom u należy; — w ilości rs. 1,980 
przypadające  na mocy rozporządzenia Komisji z dnia  30  
Czerwca (12  L ipca) r. b , M arcinowi Chłopeckiem u, w łaści­
cielowi dóbr Podlodów, położonych w G ubernji L ubelsk ie j, 
Pow iecie Hrubieszow skim , Gm inie Żcrniki, wysłane zostało  
do Kassy Pow iatu Lubelskiego, celem w ypłaty kom u n a le ­
ż y ;—wr ilości rs. 2,537, p rzypadające  n a  mocy rozporządze­
n ia  Komisji z d. 30 Czerwca (1$ L ipca) r. b., Janow i P ru- 
szkowskiem u, właścicielowi dóbr Gawrony, położonych w G a- 
bern ji W arszaw skiej, Pcie Łęczyckim , Gm inie Topola-K ró- 
lewska, w ysłane zostało  do K assy Pow iatu  W arszaw skiego, 
celem w ypłaty kom u na leży ;— w ilości rs. 569 kop. 9 8 '/,,  
p rzypadające na  mocy rozporządzen ia  Kom isji z dn ia  30  
Czerwca (12 L ipca) r. b., Józefow i Łerapickiem u, w łaścicie­
lowi dobr Chudzyno i Sędek, położonych w G ubernji P ło- 
kiej. Powiecie P łockim , Gm inie Kleniewo, wysłane zostało  
do K assy P tu  Płockiego, celem w ypłaty kom u na leży ;—w ilo­
ści rs. 251 kop: 77 '/2, p rzypadające  n a  mocy rozporządze­
n ia  Kom isji z dn ia  30 Czerwca (12 L ipca) r. b., L eonow i 
Karwowskiem u, właścicielowi dóbr Szamborz, położonych 
w G ubernji P łockiej, Pow iecie Płockim , Gminie R am utów ka, 
wysłane zostało  do K assy Pow iatu Płockiego, celem w ypła­
ty  kom u na leży ;— w ilości rs. 244 kop: 8, przypadające na  
m ocy rozporządzen ia  Kom isji z dnia 30 Czerwca (12 L i ­
pca) r. b., Adamowi i Ju ljan n ie  Mieczyńskim, w łaścicielom  
d óbr Pepłowo, położonych w G ubernji P łockiej, Pow iecie 
Płockim , Gminie R am utów ka, w ysłane zostało  do K assy P o ­
w iatu  Płockiego, celem w ypłaty kom u należy; — w ilości 
rs. 324, przypadające na mocy rozporządzenia Kom isji z d. 
30 Czerwca (12 L ipca) r. b., A nnie F e ld t, właścicielce d ó b r 
K alinow ice, położonych w G ubernji W arszaw skiej, Pow ie­
cie W łocław skim , Gminie Jaranow o, w ysłane zostało do K as­
sy P tu  W arszaw skiego, celem w ypłaty kom u na leży ;—w ilo ­
ści rs. 2,393 k. 33 , p rzypadające na mocy rozporządzenia Ko­
m isji z dnia 30 C zerw ca (12 L ipca) r. b., H r: M arji M or­
stin , właścicielce dóbr Janow ice, położonych w G ubern ji 
R adom skiej, Powiecie Miechowskim, Gminie Nieszków, wy­
słane zostało  do K assy Pow iatu  K ieleckiego, celem wy­
p ła ty  kom u n a leży ;—w ilości rs. 10,579 k. 60,’ p rzypadające  
n am o cy  rozporządzenia Kom isji z dnia 30 Czerwca (12 L i ­
pca) r. b., Adam ow i i M arji Goltz, w łaścicielom dóbr P u- 
czyce, położonych w G ubernji L ubelsk ie j, Pow iecie' B ial­
skim, Gminie Łysów, w ysłane zostało  do Kassy Pow iatu S ie ­
dleckiego, celem  w ypłaty kom u na leży ;—w ilości rs. 3,062



k. 33, przypadające n a  mocy rozporządzenia Kom isji z d. 
30 Czerwca (12 L ipca) r. b., K ornelji Dobrzyckiej, w łaści­
cielce dóbr Rom any, położonych w G ubernji Augustowskiej, 
Pow iecie Łom żyńskim , Gminie K ubra , w ysłane zostało  do 
K assy  Pow iatu Łom żyńskiego, celem wypłaty kom u należy;— 
w ilości rs. 15,157 kop. 89, przypadające na mocy rozpo­
rząd zen ia  Komisji z dnia 30 Czerwca ( 1 2  L ipca) r. b., A n­
ton iem u Szydłow skiem u, właścicielowi dóbr K upiętin , po ło­
żonych w G ubernji L ubelsk ie j, Pcie  Siedleckim , Gm inie S a­
bnie, wysłane zostało do Kassy Pow iatu  Siedleckiego, ce­
lem  w ypłaty komu na leży ;—w ilości rs. 4,849 kop: 49, p rzy ­
padające  na  mocy rozporządzenia Kom isji z d. 30 Czerwca 
(12 L ipaa) r. b., Romanowi Tuszowskiem u, właścicielowi 
d ó b r  Grabowiec, położonych w G ubernji L ubelsk ie j, Pow ie­
c ie  Hrubieszow skim , Gminie Grabowice, wysłane zostało  do 
K assy  Pow iatu  Lubelskiego, celem w ypłaty kom u należy .

(Dz: War:).

■— K om issja  R ządow a S p ra w  W e w n ę trzn yc h  i Ducho­
w n ych .—W ponowieniu ogłoszeń swoich w m iesiącach M ar­
c u  i M aju r. b. we wszystkich pism ach publicznych i D zien­
n ik ach  G ubernjalnych zam ieszczonych, o m ającej się u rzą­
dzić  w jesien i t. r. w W arszaw ie wystawie kwiatów, owo­
ców  i roślin  ogrodowych, Kom issja Rządowa podaje do po­
w szechnej wiadomości, że wystawa ta  będzie podzielona na 
p ięć  oddziałów. W  Iszym  pom ieszczą się rośliny ozdobne; 
w Ilg im  owoce; w I llc im  płody cieplarniowe i inspektow e; 
w IV tym  warzywa; w Ytym  rośliny techniczne i lekarskie. 
N a  wystawę przyjm owane będą  wszystkie rośliny, owoce, 
.kw iaty i warzywa bez żadnych ograniczeń co do ich ilości 
lu b  jakości. Z a  celujące okazy, pochodzące z uprawy, 
w k ra ju  dokonanej i z własnego ogrodu wystawiającego, 
przyznaw ane będą na podstawie opinji pow ołanych do te j 
czynności biegłych, nagrody: w m edalach złotych, srebrnych, 
brązow ych, listach  pochw alnych i pieniężnych kwotach. O- 
k azy  za  k tó re  udzielone będą nagrody w m edalach złotych, 
sreb rn y ch  i brązowych, wymienione są po szczególe w powo- 
łan e m  wyżej p ierw otnem  ogłoszeniu z m. M arca. L is ty  po­
chw alne udzielane będą  za  okazy, k tó re  n ie otrzym ały  m e­
d a li a  zasługiwać będą  przez zbliżenie się w doskonałości do 
■warunków nadających prawo uzyskania medalu. Nagrody 
p ien iężne  o trzym ają  pomocnicy wystawców zasw oję  sku teczną  
pom oc przy wypielęgnowaniu okazów, k tó re  n a  nagrody w m e­
da lach  zasłużyły . Ogrody do Insty tu tów  Rządowych należące, 
m ają  obowiązek dostarczan ia  n a  wystawę okazów, lecz ubiegać 
się  o nagrodę nie m ają praw a. Urządzeniem  wystawy i za ­
łatw ieniem  wszelkich do niej odnoszących się czynności zaj­
m uje  się oddzielny K om itet, pod prezydencją stałego człon­
k a  R ady S tanu  K rólestw a Polskiego, L eona  Dembowskiego. 
W  razie jeże li wystawca pragnąłby swój okaz sprzedać, 
w iadom ość o tem  i żądaną  cenę w inien podać przy  odda­
w aniu tego okazu n a  wystawę. Sprzedaż ta  uskuteczniać 

s ię  będzie pod nadzorem  K om itetu, k tó ry  otrzym ane pienią­
d ze  doręczy właścicielowi okazu za zwrotem  kw itu  w ysta­
wowego. K upujący będzie m ógł odebrać nabyty  okaz do­
p iero  po zam knięciu wystawy. P ragnący przyjąć udzia ł 
w pomienionej wystawie, zechcą wcześnie złożyć w biurze 
K om issji Rządowej, w W ydziale Przem ysłu i Kunsztów , de­
k la rac ją  n a  zwyczajnym papierze, w k tó rej wymienić na le ­
ży: 1) Im ię, nazwisko, stan  i zam ieszkanie osoby, d ek la ru ją ­
cej nadesłan ie  okazu na wystawę. 2) Nazwę miejscową i 
bo tan iczną , rodzaj i ilość okazu, oraz m iejsce jego pocho­
dzen ia. 3) Ilość miejsca, jak ie  zarezerw ow ać wypada, dla 
pom ieszczenia okazu na wystawie. D eklaracje  te  przyjm o­
w ane będą  codziennie w godzinach biurow ych z w yjątkiem  
d n i świątecznych. Przyjm ow anie okazów na wystawę ro z ­
pocznie się od dn ia  w łącznie 14 (2 6 ) S ierpn ia  r. b. W y- 

-staw a  o tw artą  zostanie w dniu 21 S ierpnia (2 W rześn ia  t. 
r . o godzinie 1 2ej w południe, w gm achu przy ulicy Królew ­
skiej, U jeżdżaln ią  zwanym, i przyległej galerji wód m ine­
ra lnych  w ogrodzie Saskim  i trw ać będzie dni trzy , t. j. do 
d n ia  23 S ierpn ia  (4 W rześnia) -włącznie O dcięte kw iaty i 
buk iety  w celu ubiegania się o nagrodę, winny być nad esła ­
n e  w dniu o tw arcia  wystawy przed godziną 8 z ran a; ro śli­
ny  zaś, owoce i warzywa, najpóźniej na dwa dni przed o- 
tw arciem  wystawy. (D- W.)

900  -

— K om issja  R ządow a P rzychodów  i S ka rb u ,—podaje do 
powszechnej wiadomości, iż o p łata  procentu, zepew nionegood 
biletów  Skarbowych 2.5-rublowych I l lS e r j i ,  za rok  trzeci, to 
je s tz a c z a s  o d d n ia  20 L ipca ( 1  S ierpnia) 1865 r., do dn ia  
20 L ipca (1 Sierpnia) 1 8 6 6  r  , zarządzoną zo sta ła  z K assy 
Głównej K rólestw a w W arszawie, gdzie poczynając od 2 0 L ip ­
ca (l Sierpnia) r. b. 1866 , trw ać będzie bez przerwy, i d o ­
kąd posiadający takow e bilety zgłaszać się w tym celu mogą 
każdego dnia od godziny loej z ra n a  do le j z południa, wy­
jąw szy św ięta uroczyste i dworskie, o raz  dnie Sobotnie, na  
obliczenie kassy przeznaczone. — D yrek to r W ydziału , R ze­
czywisty R adca S tanu, J a n iszo w sk i.— N aczelnik Sekcji, W o l-  
nicki.  (Dz. W arsz.)

— B ank Polski  ogłasza niniejszem , iż od daja  1 (13) L i­
pca  r. b., do dnia 9 (2 1 ) b. m. 1 r. w łącznie, spłacać b ę ­
dzie w swej K assie kupony p ła tn e  od Obligacji R uskich  p re- 
mjowych 5 %  le j emisji, pob iera jąc  za  tę  czynność zwykły 
kom is ’A %■ ___ ________________

— Z a rzą d  P oczt w  K rólestioie Boiskiem.  — N a pom ie­
szczenie b iu r Z arządu Poczt w K rólestw ie Polskiem , k tó re  
d o tąd  znajdują się w jednym  domu z Pocztam tcm  W a r­
szawskim , przeznaczonym  zo sta ł dom N r 1337, położony 
przy placu W areckim  i rogu ulicy Śto-K rzyzkiej P rzenosze­
nie b iur Z arządu  Poczt do nowego lokalu rozpoczętem  zo­
stan ie  od dnia 4 (16) b. m. i r ,  z tego jed n ak  powodu ża ­
dna przerw a w czynnościach Z arządu  nie będzie m iała  
miejsca. Podając  o tem  do publicznej wiadomości, n ad ­
m ienia się, że  właściwe czynności Pocztam tu, jak iem i są 
w ypraw ianie wszelkiego rodzaju  poczt, sz tafe t i ex trapoczt, 
przyjm owanie do w ysłania pocztą korespondencji, pieniędzy 
i wszelkich przesyłek , tudzież wydawanie adresantom  k o re ­
spondencji i posyłek , pocztam i do W arszaw y nadchodzą­
cych, ja k  obecnie i nadal załatw iane będą w dotychczaso­
wym domu pocztowym N r 4«1, przy ulicy K rakow skie-Przed- 
raieście. (D. W.) '

— Z a rzą d  P o cz t w  K rólestw ie  P olskiem .— W  odwołaniu 
się do ogłoszenia o posU nowionem  przeniesieniu  b iu r Z a ­
rządu  Poczt do dom u pod N er 1337, przy  placu W areckim  
i rogu ulicy Śto-K rzyzkiej położonego, zaw iadam ia osoby 
in teressow ane, że od dnia 4 (16) b. m. i r., podobnież p rz e ­
niesioną zostanie do wzm iankowanego dom u E xpedycja  Ga­
zet, jak o  do sk ładu  b iu r Z arządu  Poczt na leżąca. S k u t­
k iem  tego, osoby zam ierzające ' prenum erow ać G azety i p i­
sm a perjodyczne, tak  w k ra ju  jak o  i za  g ran icą  wydawane, 
rów nie ja k  prenum eratorow ie takow ych, po odbiór ich zg ła­
szać się  zechcą od daty  wyrażonej do dom u pod N er 1337.

______________________ (Dz: W ar:).

—  Porów nanie dochodu za  miesiąc C zerw iec IS ffł i  ro ku '
A )  n a  drodze żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej: w r. 1865: 
z przewozu osób rs. 66,137 kop: i 9 ’/ 2, z przew ozu tow a­
rów rs. 1 0 8 , 0 1 6  kop: 37V2, różne  dochody rs. 4,972 k- 86? 
razem  rs. 179,126 kop: 43;—w roku  1866: z przewozu osób 
rs. 62,805 k. 51, z przew ozu tow arów  rs: 1 0 2 ,277 kop. 13! 
ró żn e  dochody rs. 1 0 ,0 0 . 1  k. 59, razem  r3. 176,086 kop. l*i 
w r. 1 8 6 6  mniej o rs . 4 , 0 4 0  kop: 27. Od początku Styczni* 
do końca Czerwca 1 8 6 6  roku, dochód wynosi rs. 984,105 
k. 31, w tym  samym czasie w roku  1865 dochód wynosił rS- 
929,121 kop. 64, zatem  w r. 1866 więcej o rs. 54,983 kop: 67-
B ) na drodze żelaznej W arszaw sko-B ydgoskiej: w r. 1865 
z ruchu  osób: rs. 14,486 kopiejek  5, z przew ozu tow aró^ 
rs. 20,326 kop: l a 1/ , ,  różne dochody rs. 1 0 ,017 k. 65% ; r»" 
zem rs. 44,829 kopiejek  83; w roku  1866: z ru ch u  osób 
rs. 16,644 kop: 89% , z przewozu towarów rs. 15,156 kop; 
25’/ 2, różne dochody rs. 12,682 kop: 51, razem  rs. 44,485 
k o p . '66, w roku  1 8 6 6  mniej o rs. 346 kop: 17. Od p^j 
czątku  Stycznia do końca Czerwca 1 8 6 6  roku  dochód wyno* 
rs. 2 1 4 , 1 0 4  kop: 67, w tym samym czasie w roku  1865, do­
chód wynosił rs. 190,640 kop: 58. zatem  w roku 1866; w if  
cej rs. 23,464 ko p: 09. (Dz: W.)_________

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał- Lsjtnanci: Gd 
nechi, z ra. Łomży; i Abramowicz, glównie-zarz^dzf)' 
jący pałacami Cesarskiemi w Królestwie, z zagrao1



-  901

cy; —wyjechał zaś: Konsul Jeneralny Francuzki w War­
szawie. Baron Fino, do Małkini.

— W Poniedziałek, to jest d. 16 b.m., jako w dzień 
imienin ś. p. Marji z Żołądkiewiczów Zeuschner, od­
będzie si§ żałobne Nabożeństwo za jej duszę w ko­
ściele Powązkowskim, o godzinie l i te j  z rana, na 
które Krewnych i Przyjaciół zaprasza się. (11,051.)

— W dniu 17 b. m., to jest we Wtorek, o godz: 10 
z rana, odbędzie się w kościele Powązkowskim, żało­
bna Wotywa, za spokój duszy ś. p. Kazimierza Brze­
zińskiego, Studenta Szkoły Głównej, w d. 20 Marca 
r. b. zmarłego, po czetn nastąpi poświęcenie wysta­
wionego mu nagrobka. (11,038.)

— Wczoraj zakończył życie, Radca Dworu, Henryk 
Morawski, Sekretarz Prezydjalny Komissji Rządowej 
Oświecenia Publicznego. Wyprowadzenie zwłok, z dol­
nego kościoła Świętego Krzyża, na cmentarz Powąz­
kowski, odbędzie się dnia jutrzejszego, o godzinie 7ej 
po południu, na które Przyjaciół i Znajomych, za­
prasza się.— F. W’. (11,055.)

— Karol Bohm, Obywatel, opatrzony ŚŚ. SAKRA­
MENTAMI, przeżywszy lat 48, wczoraj życie zakoń­
czył. Pozostała Zona i Dzieci, zapraszają na wypro­
wadzenie zwłok, w dniu jutrzejszym, o godzinie 5tej 
po południu, z kościoła po-Dominikańskiego,na. cmen­
tarz Powązkowski. (11,064.)

—Gertruda z Liviusów Hladka, Zona Radcy Dworu, 
po długiej i ciężkiej słabości, w wieku lat 40, wczoraj 
zeszła z tego świata. Pozostały Mąż, Rodzice i Dzieci, 
zapraszają Krewnych i Znajomych, na wyprowadzenie 
zwłok pojutrze, to jest w Poniedziałek, o godz: 5ej po 
południu, z domu przy ulicy Wspólnej Ner 1632, na 
cmentarz Ewangelicko-Augsburgski. (11,063.)

— Mironija Slzohmeyer, Panna, po długiej choro­
bie, przeżywszy lat 18, w dniu 12 b. m., życie żakoń- 
czyła. Stroskany Ojciec, zaprasza Familję, Przyjaciół 
i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok, dnia 15 b. m,, 
to jest w Niedzielę, o godz: 5tej po południu, z domu 
dawniej Olbromskicb, przy ulicy Senatorskiej N° 460, 
na cmentarz Ewangelicko-Augsburgski. (10,996.)

— Dowiadujemy się, w Gubernji Kostrom- 
skiej, wm. Czuchłomie, przeniósł się do wieczności 
ś. p. Józef Szyszko, obywatel.

— (Art. n.) W d. 22 z- m. umarł, jak było donie­
siono, w Kowanówku (nieopodal Poznania) ś. p. Jan 
Mithiewicz, Rzeczywisty Radca Stanu, b Pomocnik Dy­
rektora Poczt w Królestwie, zarządzający Pocztamtem 
Warszawskim, emeryt. Wieść o śmierci jego była na­
der dotkliwym ciosem dla rodziny, a smutkiem prze­
jęła przyjaciół i wszystkich tych, co go bliżej znali, 
bo ś. p Mithiewicz, obok przymiotów najlepszego m ę­
ża i ojca, odznaczał się jesze rzadką uprzejmością 
i uczynnością, i gdzie mógł przychodził z pomocą, czę­
sto nawet z własnym swoim uszczerbkiem, i przeto 
też wdzięczność serc wielu, łączy się z szacunkiem 
ogólnym, w oddaniu ostatniego hołdu jego pamięci. 
Dajemy przebieg tego czynnego i pracowitego żywota. 
Ś . p. R. R. S. Jan  Mithiewicz, urodził się d. 15 Maja 
1804 r., we wsi Zaimiszew, w Gub: Czernichowskiej; 
nauki odebrał pierwotne w domu rodzicielskim, a na­
stępnie wyższe w Petersburgu. Od lat blizko 40tu 
zamieszkując w Warszawie, powszechnie był znanym

tak w mieście jak i w kraju, albowiem w wielu kierun­
kach dla dobra ogółu pracował. Wybudował piękny pa­
łac naulicy Chmielnej, który przed kilkomalaty sprze­
dał dla Komory Celnej. Budowla ta należy do liczby 
ozdób Warszawy. Na użytek publiczny oddał część 
gruntu, dotykającego do własnej posesji, w celu popro­
wadzenia ulicy, łączącej ulicę Widok z Chmielną; ulica 
ta  nosi nazwę „MUkiewicza.“ Miłośnik nauk i sztuk 
pięknych,zgromadził znakomitą bibljotekę dzieł wró- 
żuych językach, których kilka dokładnie posiadał; 
miał także piękny zbiór mineralogiczny, mapp, rycin 
i t. d. Na polu przemysłu ś. p. Mithiewicz, praco­
wał także. Nie było przedsiębierstwa w kraju, któ­
rego korzyść dla ogółu przewidywał, aby nie wziął 
w niem udziału. Należał do spółki fabryki stali 
w Serocku i do innych przemysłowych przedsig- 
bierstw; niejedne z nich nie powiodły się i nawet o 
materjalne przyprawiły go straty; to jednak nie 
zraziło go wcale od uczestniczenia w następnych. 
Powoływany do różnych obywatelskich komitetów, 
z włożonych obowiązków wywiązywał się chwalebnie. 
Między temi należał on do uorganizowania Straży 
Ogniowej w Warszawie, tej instytucji tak prawdziwie 
pożytecznej dla naszego miasta. Miłośnik, jak po­
wiedzieliśmy, nauk, sam niekiedy pisywał, i prace te 
pomieszczał w pismach czasowych; i tak, obszerną je ­
go rozprawę „O Złocie“ mieści „Bibljoteka W ar­
szawska0; wiele także artykułów drukował w „Dzien­
niku Powszechnym0, tak treści ekonomicznej, jak i 
statystycznej. Do dzieła o dawnych stosunkach Pol­
ski z Rossją, w Moskwie wyszłego, dostarczył zna­
czną liczbę materjałów; nakoniec wiemy, iż posiadał 
w rękopiśmie bardzo cenną, przez się napisaną „Sta­
tystykę Królestwa Polskiego0.

— Wczoraj miał miejsceexamen w szkole felczerów 
cywilnych, w obec delegowanych i Członka Rady L e ­
karskiej Dra Kosztulskiego, tudzież Drów Zachorow- 
skiego i Wilczkowskiego, Professorów szkoły rzeczonej, 
i wielu innych osób. Szkoła ta dzieli się na dwa od­
działy; w pierwszym było w r. b. uczniów 41, w dru­
gim 31, razem 72. Otrzymali kwalifikację na felczera 
młodszego: Blumberg Moritz, Czech Władysław, Deu- 
bel Józef, Gabrysiewicz Jan, Gelhssen Zelman, Griiu- 
baum Leopold, Jastrzębski Marcin, Kiełczyński Kon­
stanty, Kośmiński Józef, Kostro Xawery, Lutostański 
Jan, Molna Nuchym, Romanowski Józef, SątowskiJul- 
jan, SegalJankel, TokarskiJan, Truskolaski Szymon, 
Waldberg Jakób i Zieliński Władysław.

— Jak dalece metoda kształcenia dzieci w nauce, 
bez znaglania ich do zbytecznego ślęczenia nad xiąż- 
ką. może być, przy sprzyjających okolicznościach, ko­
rzystną, dowodem tego jest droga, jaką w tej mierze 
obrał Pan Monier, nauczyciel młodego Napoleona, 
syna Cesarskiego, w kierowaniu nauką dostojnego 
swego Wychowańca. Lekcje, których mu udziela, od­
bywają się najczęściej pod gołem niebem, na prze­
chadzkach lub podczas zabawy w ogrodzie. Praca 
przy stoliku i uczenie się z xiążki bardzo małą część 
czasu zajnułją, a i to zawsze z częsteihi przerwami; nad­
zwyczajny zaś postęp i rozwinięcie umysłu dziesięcio­
letniego Xięcia, a przytem mnogość różnorodnych wia­
domości, których nabył w przeciągu trzech lat, odkąd



jest pod przewodnictwem Pana Monter, dają najpo- 
chlebniejsze świadectwo o skuteczności tej quasipery- 
pałe tycznej metody. I  tak  np., rozmawiając o historji 
w ogrodzie, P. Monter pisze swemu uczniowi na p ia­
sku historyczne daty, k tóre tenże, przeszedłszy kilka 
kroków dalej, także kreśląc laseczką na piasku, po­
wtarza. W lasach albo na łąkach, rozmowa toczy się 
zwykle o fau n ie  lub Florze, to jest o zwierzętach, 
drzewach i ziołach, których naprzód poznaje kształty 
własności i użytek, a potem już dopiero uczy się po­
wtarzać na pamięć ich nazwania greckie lub łacińskie. 
Bóżnica powietrza w różnych miejscowościach, służy 
za  powód do tłóm aczenia składu powietrza, wpływów 
drzew, gór lub wody, organów oddychania i t. p. Roz­
m aitość gatunku ziemi lub jej płodów, prowadzi do 
rozmowy o geologji lub o rolnictwie. Przechadzka 
wieczorna przy świetle gwiazd lub xigżyca, służy za 
przedm iot do lekcji o astronomji; przechadzka po 
mieście lub zwiedzanie znaczniejszych budowli, poma­
ga do wykładu zasad architektury i t. d. Tym sposo­
bem wyobraźnia ułatw ia umysłowi pojęcie i wyobra­
żenie rzeczy, i utrw ala je  w pamięci ucznia, a nawza­
jem  ścisła nauka, polot wyobraźni hamuje lub nadaje 
m u właściwy kierunek.

. _ Śmiesznym jest bezwątpienia zwyczaj wpra­
wiania sobie szybki w oko, albo używauia lornetki, 
o ile to  je s t wypływem tylko pretensjonalności i m o­
dy. le in  więcej na takie nawyknieuia powstawać 
należy, gdy niewłaściwe użycie szkieł, istotnie wzrok 
psuje. Ale nieraz młodzież jest w konieczności uży­
wania okularów, a ta  sm utna konieczność je s t nie­
ste ty  wypływem nietrafnych praktyk, przy wychowa­
niu  dzieci v( użyciu będących. Pewna doświadczona 
m atka licznej rodziny, mając nieraz potrzebę i spo­
sobność badania w tym  przedmiocie najsłynniej­
szych naszych i zagranicznych okulistów’, raczyła 
nam  przesłać nader proste, a zdaje się nam, i nader 
trafne uwagi, które nie sięgają bynajmniej po za 
granicę domowej hygieny, a k tóre życzyła widzieć u- 
powszechnione za pośrednictwem „K urjera Warszaw­
skiego.* Złym jest, mówi ona w liście swoim, zwy­
czaj szczelnego zamykania okiennic w sypialniach, 
zwłaszcza dzieci zdrowych; nie tylko bowiem przystęp 
świeżego powietrza jest o tyle więcej zatamowany, 
ale nadto, raptowne uderzenia blasku dziennego na 
wypoczęty snem organ wzroku, sprawia jak  najszko­
dliwsze dla oka chwilowe olśnienia. Lekkie zasłony 
są najwłaściwsze do sypialni dziecinnych, a jeżeli 
dziecię jest skłonne do częstego budzenia się w no­
cy, wówczas lam pka nocna winna być osłonięta i n i­
gdy na prost łóżeczka stawiana. Złym jes t "zwyczaj 
wzbraniania dzieciom biegania po słońcu; owśzem 
niechaj dziecię w stosownej mierze przyzwyczaja się 
do blasku i skw'aru słonecznego. N ic 'ta k  nie zao­
s trza  wzroku, jak  nawyknienie do śledzenia odległych 
przedmiotów na jasnym widnokręgu. Dowodem te­
go ludność wiejska, a jeszcze więcej koczujące ple­
miona wśród niezmierzonych stepów. Złym jest 
zwyczaj oświetlania mieszkań oknami, sięgającemi do 
posadzki, co się często w wiejskich zwłaszcza m ie­
szkaniach zdarza. Światło z dołu w oczy bijące, w mie­
szkaniu stosunkowo ocienionem, je s t przeciwne pra- 
vom przyrody. Szkodliwem jest niemniej dla wzroku,

zbyteczne zacieśnianie chusteczek w około szyi, ściska­
nie w pasie lub używanie zbyt ciasnych sznurówek. 
Złym jest zwyczaj noszenia woale/c. Woalka desenia­
mi upstrzona, drga ciągle przed oczami, tam m e ł a ­
twe rozpoznanie przedmiotów i wciąż łąm ie prom ie­
nie optyczne. Któraż kobieta nie doświadczyła, że od­
rzucając woalkę, oko doznaje wyraźnego wypoczyn­
ku. Wszystko to są uwagi, może dla wielu nie no­
we ale które, młode m atki zapewne zefchcą wziąć 
pod rozwagę i słuszne ocenienie.

W czoraj w łea trze  Rozmaitości przedstawiono 
po raz pierwszy nową komedję z Francuzkiego, przez 
r\- Wacława Szymanowskiego przełożoną, „Zapraszam  
Pułkownika* Pani Bahalowicz, PP. Żółkowski, Słotne, 
Damse i Grzywiński, wchodzą do tej wesołej sztuczki, 
której treść stanowią kłopoty męża, pozbawionego 
klucza od kaśsy domowej, w skutek leciutkiej nie­
wierności po balu maskowym, a obok tego trapionego 
zazdrością. P . Żółkowski grał rolę męża, i to 's a m o  
zapewnić już powinno na długo powodzenie tej nowej 
komedji, w której i inni artyści niemniej znakomicie 
mu dopomagali, a P. Damse w małej roli lokaja był 
przewybornym. Między pierwszą a drugą sztuką 
orkiestra odegrała nową śliczną polkę bagatelkę, kom­
pozycji młodej utalentowanej am atorki, k tóra  nieraz 
już repertoar orkiestry Teatralnej zasilała swemi 
utworami.

— Dziś na scenie Teatru Rozmaitości, odbył się 
popis szkoły dramatycznej, a mianowicie: oddziału 
zostającego pod kierunkiem P. Chęcińskiego, o którym  
szczegóły później podamy.

— Jutro  koncert w Kaskadzie Fana Konstautego 
tropiańskiego, ze współudziałem innych artystów. P. 
Tropiański w r. 1850 dał się już słyszeć publicznie 
w Warszawie po razy kilka w koncertach. Jest to artysta  
niepośledni. W dziele „Archives des hommes dujour* 
wydanym w r. 1847 w Paryżu, mieści siężyciorys i roz­
biór gry P. Tropiańskiego, jako  kompozytora 'i w irtu­
oza na skrzypcach i klarnecie. P. Tropiański urodził 
się w r. 1820 w Wilnie; w 12m roku już komponował 
na ork iestrę ,a  w 16ra dyrygował orkiestrą w rodzin- 
nem mieście. Później odbywał podróż za granicę. Bvł 
w Niemczech i we Włoszech. W Paryżu daw afkou- 
cert w saliłlerca. Wiele jego kompozycji znanych jest 
dobrze w świecie muzykalnym. Wiemy także o kom ­
pozycji P. Tropiańskiego. większych rozmiarów, ma­
jącej za przedmiot „M azepę*—io innych.

— Od wczoraj, w Wydziałach Sądzących, rozpo­
częły się ferje, które trw ać będą do dnia 13go W rze­
śnia r. b.

— Wyszedł z druku poszyt 4ty „Buchhaltorji i r a ­
chunkowości gospodarskiej,* przez A. Szumlańskiego.

— Na wczorąjszem posiedzeniu Komitetu Resursy 
Obywatelskiej, po sprawdzeniu rachunków i obliczeń 
funduszów na spłatę wierzytelności prywatnej, by- 
potekę Resursy obciążającej, Komitet zarządził bez­
zwłoczną wypłatę subrogacyjną wierzycielowi w sum ­
mie rs. 22,500, dotąd wpłynioną, a k tórą  w Kancel- 
la rji Rejenta St: Jasińskiego, w dniu dzisiejszym bę­
dzie miał sobie wyliczoną, z zapewnieniem, iż dalsza 
sp łata  w krótkim  nader czasie nastąpi.

— Dziś rano otwartym został w pałacu Nr 1245 
a. b,, przy ulicy Nowy-Świat, wprost statu i Koper-
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nika, nowy skład towarów żelaznych, pod firmą PP. 
Braun et Geyer. Obaj młodzi kupcy wykwalifikowani 
są w swym zawodzie; pierwszy przez długi czas p ra ­
cował w znanym handlu podobnych towarów Paoa 
Strohmeyera, drugi ód la t dziesięciu zostawał w han­
dlu P ana Roberta Zieglera. Nowy skład, we wszyst­
kie odpowiednie przedmioty zaopatrzony, wyrówny­
wa najpierwszym składom podobnym w naszem mie­
ście. Otworzył sobie stosunki ze znaczniejszemi do­
mami za granicą, których (jak to z xiążek na miej­
scu przekonaliśmy się) cyfra przechodzi 20. Zwie­
dzenie tego sklepu dla każdego, kogo handel i prze­
mysł krajowyjinteressuje, nie może być rzeczą obojętną. 
W idzieliśmy tam tyle pożądane dla naszych gospo­
dyń naczynia kuchenne i narzędzia do rzemiósł; ze­
garm istrze znajdą tu stal polerowaną i pilniki; fabry­
kanci powozów osie patentowe; fortepjaniści wszelkie 
przybory do fabrykacji tych instrumentów, których to 
przyborów dotychczas w jednym  tylko sklepie W ar­
szawskim nabyć można bvło. Wreszcie wszelkie 
rzemiosła znajdą tu  rzeczy dla siebie potrzebne. Da­
lej, z rzeczy do codziennego użytku służących, oprócz 
garnków, naczyn wszelkiego rodzaju, żelazek do p ra ­
sowania, moździerzy, nożów i widelców, brzytew, łyżw 
kubłów i t. p., mają w swoim składzie PP. Iiraun et 
Geyer prawdziwe angielskie trenzle i rzędy rzem ien­
ne (pelham), tyle przez amatorów jazdy konnej poszu­
kiwane. Pomijamy tu mnóstwo innych drobniejszych 
artykułów, w składzie rzeczonym znajdujących się 
a  wspomnimy jeszcze tylko o dwóch rzeczach, stano ­
wiących prawdziwą nowość w Warszawie. Otóż wi­
dzieliśmy nowego rodzaju pułapki na myszy, pocho­
dzące z fabryki S. e t C. Ransome w Londynie. W p u ­
łapkach tych schwytać można, stosownie do ich wiel­
kości, od 10 do 12tu na raz myszy, i to bez słoniny, 
tylko na lniane siemie i proso, stanowiące dla tych 
zwierzątek specjał prawdziwy. Pułapki pomiecione 
na  wystawie między-narodowej zyskały patent. Nie­
m niej zwrócić mogą uwagę: żelazko, bez duszy, do wę­
gla urządzone, bardzo oszczędne a praktyczne w go­
spodarstwie; zamek, tak  zwany bezpieczeństwa, i wie­
le innych przedmiotów, których wyliczenie zawieleby 
tu  miejsca zajęło. Przekonani będąc o fachowości 
obudwóch kupców, rzetelności ich i staranności, nie- 
wątpimy, iż skład ich w krótkim  czasie stanie się g ło ­
śnym i zyska sobie opinię jak najlepszą. My dziś ty l­
ko donosząc o otwarciu nowego sklepu, starym  zwy­
czajem kur)era Warszawskiego, życzymy im „szczęść 
■oUZL .

— Pensja Wyższa żeńska, o 5ciu klassach, w mie­
ście Radomsku, utrzym ywana dotąd przez Panią To­
maszewską, i nadal przez nią prowadzoną będzie. 
W ykład nauk, rozpocznie się dnia 16 Sierpnia r  b.

— Zakład fotograficzny P. Brandel i Spółki wyko­
nał odbicia fotograficzne, w formacie biletowym ry­
ci d wystawiających, „Raj u tra c o n y / według Miltona.

— Xięgarnia P. Dernstejna, wprost Kościoła po- 
Kapucyńskiego, od la t wielu istniejąca, z początkiem 
kw artału, przeniesioną została o parę sklepów dalei 
ku ulicy Kapitulnej.

— Dutkomski Mecenas, przeniósł swoje m ieszka­
nie pod Nr 2375, przy ulicy Dzielnej. (10.036.)

— Doktor LevMlotix, przeniósł mieszkanie z ulicy

Senatorskiej, na Nowy-Świat Nn 70, zaraz za Świeto- 
Krzyzką. Przyjm uje chorych codziennie do 9tej rano, 
i od 2giej do 4tej po południu. ' (10.968.)

— Lekarz wolno-praktykujący, Weitzenblut, prze­
prow adził się na ulicę Sto Jerską  pod Nr 1779, do 
domu W. Bajna. (10,923.)

— D rukarnia ,T. Psurskiego, będąca przy ulicy Se­
natorskiej pod Nrem 467. obecnie przeniesioną zosta­
ła  na ulicę Niecałą, pod Nr 614 lit: H, ostatni dom 
po prawej stronie. (10,988.)

— Istniejący od la t kilku handel wio i korzeni 
P . Ciszewskiego, z rogu ulicy Bielańskiej i T łum aekie- 
go, przeniesionym został na ulicę Senatorską, wprost 
Kościoła XX. Reformatów.

Właściciel handlu win, korzeni i innych tow a­
rów kolonialnych, w mieście Gubernjalnem Kielcach 
istniejącego od la t 11, przeniósł takowy, wraz z re ­
stauracją, do domu Gierszów, przy rynku głównym, 
pomiędzy M agistratem i Sądem Pokoju położonego’. 
Ma przeto zaszczyt zawiadomić Szanownych Gości 
swoich stałych, i osoby na prowincji zamieszkałe,
0 otworzeniu zupełnie odnowionego handlu swojego,’
1 zaopatrzonego w najświeższe towary, polecając się 
dalszym ich względom.—Felix Gajewski. (11,065.)
_ nym i est Spólnik z kapitałem  od Rsr.
5 - 8 0 0 .)  do> parowego tartaku ; za 3 0 %  poręcza się 
całym maiątkiem. — Interessanci zechcą bliższej zasię­
gnąć wiadomości w H andlu Pana Kunket, przy ulicy 
Podwal, Nro 526. (11.053.)

— W dniu onegdajszym Antoni Walczyk, zostający 
w służbie za stangreta  u właściciela domu Nro 1516, 
la t 31 wieku mający, będąc przekonany o dopuszcze­
nie się kradzieży, zaszedł do stajni i tam  brzytwą po- 
derznąłsobie gardło; wkrótce jednak dostrzeżony ido 
Szpitala D z i e c i ą t k a -JEZUS na kurację odesłany zo­
stał. W tymże dniu w fabryce Evansa, przy ulicy 
bto-Jerskiej, Ferdynandowi Rajchert, robotnikowi, 
wypadkowym sposobem, maszyna zgruchotała prawą 
rękę.^ (Dz: War:). *

— Znalezione onegdaj wieczorem przed Arsenałem 
sześć kluczyków na kółku stalowem, odebrać można 
w Redakcji- Kurjera Warszawskiego.

— Aniela Wolańska, wdowa po lekarzu, k tó rą  tylo­
krotnie Osoby dobroczynne wspierać raczyły w jej 
ciężkiej niedoli, mieszka obecnie przy ulicy Chmielnej,
d Marszałkowskiej po prawej stronie, w domu Xięcia 

Lubomirskiego, Nro 1564, w podwórzu, pierwsza sień 
na lewo, na dole, N r 2gi mieszkania.

Poznania z d. 11 b. m. donoszą, iż w dniu po­
przedzającym, popołudniu, um arł w Gnieźnie JW .JX . 
Biskup-Sufragan Anzelm Brodziszewski, P ralat-P ro- 
boszcz tamtejszego Kościoła M etropolitalnego, p rze­
żywszy la t 80 i kilka, otoczony czcią i miłością po­
wszechną.

— Dnia 27go Czerwca r. b., w Grudziądzu, w Prus- 
sach Zachodnich, w kościele Ewangelickich, zdarzył się 
wielce nieszczęśliwy wypadek. Podczas, gdy kościół 
był napełniony ludem, rozległ się nagle krzyk trwogi, 
że sklepienie się wali. Kto go wydał i z jakiej p rzy­
czyny, niewiadomo, gdyż obawa ta  była mylną. Obe­
cni jednak rzucili się ku drzwiom, a w sprawionem 
orzez to zamieszaniu i ciżbie, 11 osób straciło życie, 
a przeszło 200 pokaleczonych zostało.



Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJa. —Lord Derby udzielił dnia lOgo b. in. 

w Angielskiej Izbie Wyższej niejakie objaśnienia co 
do program m u nowego Ministerstwa. Zrobił on uwa­
gę, że Gabinet torysowski nie je s t bynajmniej wojo­
wniczym, i że z całą zagranicą starać się będzie za­
chowywać przyjazne stosunki, nie wchodząc w przy­
m ierze z któremkolwiek Mocarstwem. Gabinet będzie 
unikać mieszania się w obce sprawy i świadczyć chęt­
nie usługi przyjacielskie, ale nigdy nie myśli grozić, 
jeśli nie będzie miał stałego zam iaru wykonania is to t­
nie tych gróźb. W wojnie obecnej zachowa on najści­
ślejszą neutralność.—Posiedzenia Parlam entu  zape­
wne zam knięte zostaną w końcu bieżącego lub w przy­
szłym tygodniu, gdyż już  mało ważniejszych spraw  
pozostało do załatwienia. O statnią urzędową czynno­
ścią usuwającego się Lorda H astington, był rozkaz, 
zalecający przerobienie 30,000 karabinów Enfielda, 
na broń igiełkową. (Nordd. Allg. Ztg.)

FRANCJA. Paryż, 9 L ipca.- I dziś jeszcze nie ma 
nic urzędowego z Pruss, co do kwestji pośrednictwa; 
wnosząc jednak z tego, co tu słychać o zamiarach G a­
binetu Berlińskiego, to rozwiązanie pokojowe łatwem 
nie będzie. Sądzą tu  powszechnie, że warunkiem, o k tó ­
ry Prussy wszelkiemi sposobami upominać się będą, 
jest wykluczenie Austrji ze Związku Niemieckiego. 
Jest to warunek,- który nie zostanie przyjęty ani 
przez Austrję, ani przez Francję, ani może nawet 
przez Europę. Spodziewać się jeduak możua, iż to nie 
będzie ostatniem  słowem G abinetu Berlińskiego. 
Tymczasem nota „M onitora14, k tóra  spraw iła tak wiel­
kie wrażenie we Francji, nie wywarła żadnego wpły­
wu na wojujących, jak to widać z ruchów na placu 
boju w Czechach i we Włoszech, gdzie Cialdini prze­
szedł jakoby Po, aby się zbrojnoposuwać ku Wenecji. 
Mimo to wszystko, spodziewają się w Paryżu, że za 
dni kilka „M onitor44 doniesie o przyjęciu zawieszenia 
broni, jakkolwiek z drugiej stroDy nie zbywa na 
twierdzeniach, że wojna zamieni się na powszechną, 
jeśli Prussy nie ustąpią coś z przypisywanych im ro ­
szczeń.— Wczoraj w ciągu dnią Cesarz powoływał do 
siebie k ilkakrotnie P. Drouyn de Lhuys i Xięcia N a­
poleona. Dziś rano zaś widział się z H r, Goltz i P. 
Nigra.-- Dziś także Poseł W łoski m iał długą rozmowę 
z Xięciem Napoleonem, który, jak  wieść niefiie, ma 
udać się do kwatery głównej swego teścia. Ma on po­
wieźć wynurzenie formalnych zamiarów Cesarza, wod- 
powiedzi na opór Króla W iktora Em m anuels, który 
m iał oświadczyć, że przyjęciem Wenecji w warunkach 
obecnych, przy rozdrażnieniu opinji narodowej we 
Włoszech, naraziłby swą koronę — Korrespondencje 
z Portugalji wspominają ciągle o obawie agitacji mili­
tarnej. (Ind. Belge).

PRUSSY. Berlin, 12 Lipca. — Rozszerzane dotych­
czas pogłoski, o m niem anych ukłddach, co do k ap i­
tulacji twierdzy Kóniggriitz, sprowadzić należy do n a ­
stępnych. urzędownie stwierdzonych faktów: Kiedy 
w dzień po bitwie mały oddział wojsk Prusskich prze­
chodził około fortecy, jeden z oficerów huzarów gwar- 
dji zrobił próbę skłonienia Komendanta, przez zaim ­
prowizowane wezwanie do poddania twierdzy. Ogólny 
popłoch Austrjaków po bitwie pod Kóniggriitz, o k a­
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zał się także w tem, iż Komendant ów nie odrzucił za- 
raz wezwania, lecz prosił o 24 godzin czasu do nam y­
słu, po upływie których dopiero udzielił odmówną 
odpowiedź. Ze strony Pruskiej dano kilka strzałów, 
nie obliczonych bynajmniej na skutek, gdyż pochodzi­
ły z działpolowych.— W prowincji Prusskiej formują 
się cztery nowe szwadrony landweru ułanów.—W ła­
dze P r usskie zajęły już w posiadanie saliny Theodors- 
hall i Karlshall, w Hessji Elektoralnej. (N. A. Ztg.)

XIĘZ 1'WA NADDUNAJSKIE.—Wiadomości o kwe­
stji Naddunajskiej, sąpodaw nem usprzeczne. „Tem ps44 
jak wiadomo doniósł, iż Porta uznaje Xięcia Karola 
W ładcą Rumunji, pod warunkiem opłaty podwójnego 
haraczu. Jeśli wiadomość ta  się potwierdzi, to bę­
dzie dowodem, iż Xiążę Karol spodziewa się u reg u ­
lować sprawy Xięztw, i mimo nadwerężonego stanu  
finansowego módz płacić wyższy haracz. Ale inaczej 
nieco brzmią korrespondencje z Konstantynopola, p rzy­
wiezione ostatnią pocztą. Podług nich Porta stanow­
czo myśli o zajęciu Xięztw. Omer-Pasza ma arm ję 
75,000 ludzi wynoszącą, a arm ja Rumeljocka, Abdul- 
Kerim-Paszy, jest również silna. Trzeci korpus z 6 ty ­
sięcy ludzi, organizowany jest w Erzerum . O statnie 
dzienniki z Bukaresztu są także napełnione wiado­
mościami wojowniczemi. Nakazaiio formowanie lOcio 
tysiącznego korpusu ochotników. Wszyscy obywatele 
krajowi, liczący nie mniej nad la t 17cie i nie więcej 
nad 35, mogą się zapisywać, zobowiązując się służyć 
dopóty, dopóki rząd potrzebować tego będzie. Ofice­
rowie, będący do rozporządzenia, obejmują komendę 
ochotników.(Rekwizycja koni dla artylerji i pociągów 
jes t rozpisana. (Nordd. Allg. Ztg.)

— R o z m a it o ś c i , — Słynny m alarz Adrjan Van der- 
Veld, przejeżdżając koło pałacyku, w pięknej okolicy 
pod Antwerpią położonego, tak  dalece zachwycony 
został ogólnym wdziękiem roztaczającego się przed 
nim krajobrazu, że odprawiwszy pocztyljona, osiadł 
w chacie sąsiedniej, i nie opuścił obranego stanowi­
ska, dopóki nie ukończył zupełnie przepysznego i zna­
nego w dziejach m alarstw a obrazu, przestawiającego 
ów czarowny park i pałacyk, które były własnością 
Lorda Clarendona. W niejaki czas potem, Van-der- 
Veld udał się do Loudynu, celem spieniężenia n ie­
których dzieł swoich, ą między innemi i owego pejza­
żu, do którego wielką przywiązywał wartość. Zwy­
czajem było wówczas, sprzedawać w Londynie obrazy 
drogą licytacji, a gdy z kolei wywołano pejzaż, przed­
stawiający okolicę podantwerpską, amatorowie z n ie ­
zwykłym zapałem poczęli podbijać się, tak  dalece, że 
jeden z nich zniecierpliwiony długą konkurencją, za­
wołał w uniesieniu: „Basta, mości Panowie! daję ory­
ginał za kopję!44 Van der-Veld przytomny licytacji, 
porwał się z siedzenia i z równemźe uniesieniem za­
dał kłamstwo licytantowi, który ośmielił się dziełoje- 
go kopją nazywać. Licytant, którym był sam Lord 
Clarendon, nieznąjący dotąd Van-der-Velda, zrozu­
m iał słuszne oburzenie artysty, i po krótkiem  obja­
śnieniu się, ofiarował, mu oryginał czyli sam pałacyk 
pod Antwerpią posiadany. Van-der-Veld przyjął, ro­
zumie się, ofiarę, i później ze szczególnem upodoba­
niem przebywał w owej posiadłości, przypominającej mu 
tak  zaszczytne uznanie znakomitego swego talentu.



905 -

— W tych dniach jeden z lubowników starożytno­
ści w Paryżu, zwiedzając sklepik ślusarza, znalazł 
w nim między starem żelaztwem, zardzewiały, ale 
ślicznej roboty, zameczek, i kupił go za trzy i pół 
franka. Oczyściwszy, odkrył napis: „Ludovicus XVI 
m e fecit,“ i wziął za tenże zameczek 3 ,500 fr:, które  
m u inny zbieracz dawnych pamiątek zapłacił.

— W bitwie pod Chiari, Marszalek Catinat, widząc 
ustępujące z placu wojsko, zaklinał żołnierzy w im ię 
honoru, aby bronili chorągwi. „Widoczna śm ierć 
przed nam i,“ krzyknął m łody Oficer. „A hańba za 
w am i!“ zawołał Catinat, i pociągnął raz jeszcze za 
sobą, już na duchu upadające zastępy.

8  z a r a d a.
R óżne w sz y s tk ie  są  n a  świecie;
Gdy się ciągną d la  W aszeci 
W steczn ie  p ierw sze  i w prost trzec ie ,
A świt błyśnie d ru g i trze c i,
T o dla ciebie są rozkosze,
A  nie pudłuj bardzo  proszę.
Kędy znowu p ie rw sza  szum i 
To w prost tr ze c ia  z pierw szą w steczn ie ,
Strzeż się! bo człek wszystko umie, 
Z w łaszcza, gdy m u z tem  bezpiecznie.
I  choć p ięknie  deklam uje 
O litości... m iły B O Ż E !
Przecież  tylko litość czuje 
N ad tem , czego zjeść n ie m oże! 

______________________ (Zeszła S za rad a : S ka ły .)__________

Wiadomości Literach!*.
— Przyjaciel Dzieci, N er 276, wyszedł z d ruku  

i zaw iera: Kawalerowie M altańscy; (z drzeworytem , rysunku  
Tegazzo); W ycieczka _w góry K raków  (z drzew orytem , ry ­
sunku Kozarskiego); Żywy naszyjnik  (opowiadanie z IH go 
wieku), z F rancuzkiego (dalszy ciąg, z drzew orytem , ry su n ­
k u  Gersona): Gawędy z nauk przyrodzonych, przez Mś: Ka- 
m ióskiego; R óżne zabawy i rozryw ki; Dowcipny W acio, 
p rzez  W ł: L - A. (z 2ma drzew orytam i, ry sunku  Kostrzew - 
skiego).

— OpleUun domowy nr 28, wyszedł z druku  i za ­
w iera: T atarzy , przez L eona Rogalskiego, (z drzew orytem ). 
K w iatek  n ie zerwany, poezja, przez L iljanę. F ran c iszek  K ar­
piński, przez Stan: Nowińskiego, (z portretem ). U niw ersytet 
K rakow ski, przez M ścisław aK am ińskiego, (z ryciną). D ram at 
w dorożce, przez Ad: N. N akęskiego. Paw ’, (z ryciną). R o z­
m aitości. , .

— Rs. 1 p renum erata  na  dzie ło : A n i o t  S t r o i ,  fan ta ­
zja  liryczna C yprjana Leonowicza. B ilety sprzedają  się : 
W W arszawie, w m ieszkaniu A utora  n r  331, i w x ięgarni P. 
Nowoleckiej n r  437; w Pińczowie w domu A utora; w Nowym 
Dw orze na  Poczcie; w Pułtusku  u r .  J a n a  Leonowicza. Po 
zam knięciu p renum eraty  d. 1 List: r. b., cena będzie rs. 1 k. 50.

EX-NADCZYCIELKA ~  
Instytutu Alenndryjsko-Maryjskiego,

posiadająca p a ten t i chlubne dowody z udzielanych nau k  
w wyższym zakresie, znająca  dobrze m uzykę i obce języki, 
a  F rancuzkim  m ówiąca ja k  cudzoziem ka; pragnie um ieścić 
się  tu  w W arszaw ie lub na  prowincji, albo też  udzielać na  
godziny wyżej wym ienionych przedm iotów , w ch arak te rze  
przygotowawczym do Z akładów  publicznych, lub pryw atnie 
kształcącym , a to za n ad er um iarkow aną cenę. W iadom ość 
w R edakcji K u ije ra  W arszaw skiego. (10,423).

Dom z Ogrodem,
rozległości łokci kw adratow ych 5260, p rzy n o ­
szący dochodu około 960 r s . ; przytem  t V A  - 

P 1¥A k ilkadziesią t Beczek, od la t  k ilku  zlasowanego; P lan  
z anszlagiem  zatw ierdzony przez Kommissję R ządow ą Spraw

W ew nętrznych i Duchownych, na  budowę dw u-piętrow ej 
z dwoma Sklepam i K am ienicy, pod korzystnem i w arunkam i 
do sprzedania. — W iadotność pod Nrem  864, u lica O grodo­
wa, N er m ieszkania 17 , codziennie od godziny le j do 6ej 
po południu. (11,035.)

W  dniu 11 (23) L ipca  r. b., o godzinie loej 
z ran a , w W ydziale Iszym  T ry b u n ału  w W a r ­
szaw ie, odbędzie się sprzedaż Nierucho­
mości * Ojgrosleni.  za R ogatkam i W ol- 

skiem i, pod N rem  3107B położonej. Y adjum  rs. 1000 . Sza­
cunek rs. 6,256 kop: 13 '/2. L icy tacja  od % części, rs. 4,170 
kop: 76. Sprzedaż pop iera  K azim ierz B rzez iń sk i, O brońca 
przy Senacie, przy ulicy P rze jazd  pod N rem  649 zam ieszka­
ły, u k tórego tax ę  i w arunki przejrzyć m ożna. — Kazi­
mierz Brzeziński, O brońca. (D. W .)

5 0  GÓRALI
n a  m iejscu w W arszaw ie, do wzięcia zaraz. — W iadom ość 
w K antorze  Kommissowym pod firm ą T reufeld  i W ład y ­
sław  Dąbrowski w W arszaw ie, przy ulicy Daniłow iczow skiej, 
N er 617, w P a łacu  po-Felic jankach . (10463.)_____________

Przyjechali do Warszawy:
Jaroszew ski A rtu r  A rch itek t z P łocka; L ub ieńsk i W ład: 

H r: z D obrzelina; Niemojewski Stan: Ob: z Kielc; Tw ardow ski 
Z dzisław  Ob: z Łęczycy; Zalewski W łodz: Ob: z Rawy.

Wyjechali: B rom irsk i W ład: Hr: do Łazów: Ł ubieńsk i 
Stan: Hr: do Ł ukow a; Stadnicki M ichał Hr: do R adom ia.

Przyjechali z Kagranicy: C lauęnitzer K arol, F o - 
to g r if  z Berlina; D ost K aro l M echanik Królewca.

W yjechali Zagrraztleę: Ja ro szew sk i Z ygm unt Ob: 
do Krakow a; S ilberberg A dolf Kupiec do W rocław ia,

Ceny targowe {głównych artykułów  ży­
wności na  ta rg u  W arszaw skim  w czorajszo-Piątkow ym  b y ­
ły  n as tęp u jące : C o  d o  n a b i a ł u  p łacono: M asła fun t k. 26 ; 
Śm ietany k w arta  k. 27; S e r duży k. 22; Ja j kopa k. 60.— C o  
d o  d r o b i u :  K urczą t p a ra  średnich k. 36, w iększych k . 45; 
K aczka m łoda k. 28 ; P n la rd a  k. 45; Gęś m łoda k. 45; P rosię  
m ałe k. 45 , spore k. 75 do rs. 1.— Co d o  o g r o d o w i z n y :  
M archw i pęczek kop. 7; K alarepk i m endel kop. 7 ; R zepy p ę ­
czek k. 4; Buraczków w iązka k. 4; S trączków  garn iec  k. 7% ; 
S a ła ty  głów ka k. 1; Ogórek m ały  k. 4, duży k. 7 ’/ 2 ; K artofli 
m łodych garniec k. 12, sta rych  k. 7 '/2.— C o  d o  r y b :  Szczu­
p a k i żywe średnie  za  fun t od k. 371/ ,  do k. 45; L iny , K arp ie  i 
K aras ie  żywe za  fun t od k. 21 do 25; W ęgorze po k. 25 do 
45 i więcej za  sztukę; R aków  drobnych kopa  k. 36.

KI KS GIEŁDY WAltSZAWSKIEJ.
D nia 14 L ipca  1866 roku.

Monety i Papiery:
Pół im perjały rossyjskie rs  7 k. 40. 
D u k a t y  holenderskie rs. 4 k. 20 
Obligi skarbow e 100 rs., (oprócz kup:) 
L isty  zast: 3 okresu, I. s , za rs. lo o , 
L isty  zast: 3 okresu, II . s., za rs. 100 , 
L isty  likw idacyjne, za  rs. 100 . . 
Nowa Ros: pożyczka prem: z r .  1865, 

„  „  „  z r. 1866,
B ilety B anku C esarstw a . . . .  
Akcje Drogi żel: W ar.-W ied : za  szt:, 
Akcje Drogi żel: W arsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej W arsz-.-Teres:, 
Akcje Fabryczno-Ł odzkie  . . .

Z adano | P łacono
R uble i K opiejki s r :
84 75 — —

86 — 85 75
84 — 83 75
64 75 i —

107 66 107 25
86 — — —

74 — 7 3 —

63 50 63 —

—: — 128 50
93 — 92 —

93 — — —

W artość kuponu bież: od L istów  zas: od rs. 100, rs. — k. 2 3 ’/ 3- 
Od Listów  likw idacyjnych rs. — k. 47V0.

Ceny Targowe ąfaruzawskle.— Dnia 13go b. m.
p łacono: Z a korzec pszenicy od r s .— kop. — do rs. 6 kop. — ; 
ży ta  od rs. — k. — do rs. 4 kop. 50; owsa od rs. 2 kop. 55 do rs. 
3 kop — ; gryki od rs. 4 k. 50 do rs. 4 k. 80; kartofli od rs. 2 
k. — do rs. 2 k. 10.

Okowity próby 10 , płacono dnia 12 b. m., za  wiadro od 
rs. 3 k. — do rs. 3 k. 6% ; za garniec od k. 9S do rs. 1.
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W przedmiocie toczących się układów, gazeta France 
z dnia lig o  b. m. podaje wiadomości, za których wia- 
rogodność zaręcza. Podług niej Prussy stawiły nastę­
pne propozycje, jako preliminarja pokoju: wyłączenie 
Austrji ze Związku; dla Pruss wyłączne dowództwo 
nad siłami wojennemi Związku na lądzie i na morzu; 
dyplomatyczna reprezentacja Niemiec za granicą; 
annexja Xięztw Zaelbańskich, oraz części territorjów 
zajętych przez Prussy. Sądzimy, iż Cesarz propozycje 
te natychmiast zakommunikował Gabinetom: Londyń­
skiemu i Petersburgskierau. Jako warunków zawie­
szenia broni, domagają się Prussy: oddania sobie 
wszystkich twierdz leżących między armjami a grani­
cami Prusskiemi, oraz posiadania kolei północnej, 
przywracającej kommunikację z Saxonją, Bawarją 
i Szlązkiem. Koszta utrzymania armji Prusskiej pod­
czas zawieszenia broni, ma oprócz tego ponosić Au- 
strja. Armja południowa musi pozostać w jednakowej 
odległości od Wiednia i czworoboku fortec, i nako- 
niec Austrja musi się wstrzymać od wszelkich wer­
bunków i poboru do wojska, aarm je jej tam stać ma­
ją, gdzie się znajdują obecnie.— France utrzymuje da­
lej, że wyjazd Xięcia Napoleona do obozu Króla Wło­
skiego, został wstrzymany przez nowe okoliczności.

Z Wiednia przez Paryż pod datą lOgo b. m. dono­
szą, że Hrabia Mensdorff wrócił tam i objął ster 
spraw zagranicznych. Raport Arcyxięcia Albrechta 
donosi, iż armja południowa nie spotkała się nigdzie 
z nieprzyjacielem, i że twierdze są dostatecznie u- 
zbrojone i osadzone, iżby się same bronić mogły. — 
Wojska Związkowe _ Niemieckie, około Frankfurtu 
skoncentrowane, wynosić m3ją 80—90,000 ludzi, a 
w tej liczbie 15—17,000 Austriaków, 3,000 Nassau- 
czyków i pułk Hesski.— Kwatera Xięcia Alexandra 
Hesskiego od 9 b. ni. jest w Bornheim. Do 9go około 
Frankfurtu zaledwie kilka szańców wzniesiono.—

Z Pardubic piszą dzienniki Prusskie, z d. lOgo b. 
m., że mimo niepogody dni ostatnich, stan sanitarny 
obu armji, działających obecnie w Morawji, jest po­
myślny, oraz, że nader złe początkowo usposobienie 
ludu Czeskiego względem żołnierzy Prusskich, zaczy­
na się polepszać.— Dnia lig o , przed południem, 
kwatera główna Królewska, przeniesioną została 
z Hóhenmauth doZwittau, o milę od granicy Moraw­
skiej. Zajęcie Pragi jest nader blizkiem, ale uważać 
je n a leż y ta  cel poboczny. Zdaje się, że armja Au- 
strjacka zamierza zająć, stanowisko nad Dunajem.

Podług urzędowej wiadomości, nadeszłej do Berli­
na od Jenera Manteuffel, straż jego przednia, dnia 11 
b. m., dokonała przeprawy przez Saalę pod Hausen 
i Waldaschach, na północ od Kissingen, mimo oporu 
Bawarów. Strata pruska ma być małoznaczna w po­
równaniu z bawarską. Kontyngensa uruchomione 
Meklemburgskie i Oldenburgskie, wyruszyły na plac 
boju. Uruchumienie kontyngensów Hanzeatyckich 
jest prawie ukończone. (Nordd. A Ztg—Schl. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Zwittau, 12go Lipca. Benedetti przybył tu .— Dziś 

kwatera główna Prusska została przeniesioną do 
Czarnohory. — Posuwanie się wojsk ku południowi 
trwa ciągle. ________

Fary i, 12go Lipca. Podług „Pays'1; szczegóły ogło­
szone przez „France" o propozycjach Prusskich, są 
złagodzone, i jest nadzieja, że we Wtorek 17go b. m., 
zostaną przyjęte. Eskadra udaje się w Sobotę z Tulo- 
nu na morze Adrjatyckie.

Konstantynopol, 12go Lipca. Konferencja Posłów 
uchwaliła, łącznie z Ministrami Porty, uznać Xięcia 
Hohenzollern i prawo dziedzictwa jego następców 
w linji prostej._______________
* a U a u c z jf le l Tańców Salonow ych  

J j T '*  P I O T B
podąje do wiadomości publicznej, że wyucza 6ciu 
Tańców najpotrzebniejszych, w dwudziestu kilku 

lekcjach, osoby, które wcale nie tańczyły i nigdy się nie 
uczyły i to do lat sociu wieku, z zastosowaniem nauki do 
każdego wieku osoby. Kto sobie życzy korzystać z takowej 
nauki, zgłosić się zechce pod Nr 11 przy ulicy Śto-Jańskiej, 
na im piętrze w oficynie. (736).

Posady prywatne do zajęcia zaraz
w W arsza w ie .

Do prowadzenia Xiąg i Kassy, z kaucją rs. 300 w goto- 
wiźnie; do załatwiania interesów w mieście i odbierania 
pieniędzy z kaucją rs. 1 0 0 . — Wiadomość w Biurze Domu 
Zleceń K. Puławski et Comp., w Warszawie, pod Nrem 419 
Krakowskie-Przedmieście, obok Poczty.—Tamże można się 
dowiedzieć o I iO K A Ł lJ  pięknym do wynajęcia zaraz, 
z Meblami. (11,062 )

W Piątek, d. 1 (13) Lipca, w wieczór, zaginęła

Suczka z rasy Charcików Angiel:,
mająca białą prążkę na karkn. — Znalazca ra­

czy odesłać takową, do mieszkania JW . Tajnego Radcy 
Pawliszczewa, ulica Miodowa dom Lessera Ner 49 0 / 1, za 
nagrodą rs. 5. (11 ,0 6 1 .)

TEATR WIELKI.
Dziś, Montjoye —Jutro, Orfeusz to piekle (na żądanie). 

TEATR ROZMAITOŚCI
Jutro, Zapraszam Pułkownika.— Przysięga Horace­

go.— Łobzowianie. ,
A  SETEK. I ,  U I » * in i«  1 B e r t h o l a ,  do widzenia

każdodziennie w Hotelu Europejskim, w mieszkaniu Pana 
Morris, od godziny 11 ej z raua do loej w wieczór, za o- 
płatą Kop: 50- (9964)

Przedstawienia każdodziennie F ia s y k i ,  A a t r o n o m j l  
i Agflo*ik»pH, w Resursie Obywatelskiej, wraz z O bra­
zam i niknącemi. Początek o godzinie 8ej w wieczór. Ceny 
miejsc o połowę zmniejszone. (9965).

W IS tA W A  Z achęty S ztuk  P ięk n ych , co­
dziennie w Hotelu Europejskim.

W Y S T A W A  F A K T Ó W  Loteiji Warsz: Tow: Dobr: 
codzieunie b e z p ł a t n i e  od godz: 11ej rano do7ej wieczo­
rom w Gmachu Resursy Obywatelskiej.

» » 1 , ! V A  S Z W A J C A R S K A  — Dziś i codziennie 
Wielki KONCERT B. Bilsego. W Środy i Soboty Symfonje. 
Początek ogodz:6y,.— W  Niedzielę dnia ir>go b m ,  W iel­
ki Koncert B. Bilsego, oraz W i e l k i  brylantowy 
Fajerw erk spalonym zostanie. Na zakończenie puszczo­
ną będzie Fontanna djamentowa. Cena wnijścia od osoby 
kop: 30. Początek Koncertu o godzinie 6’/,. Fajerwerk o go­
dzinie 9ej. (10,926).

CYRK B L E W in t  l  — Dziś Wielkie Przedsta­
wienie. Początek o godzinie 7ej.

B A P P O  TEATR. — Dziś Wielkie Przedstawienie. 
Jutro, Galerja żywych obrazów, oraz Sztuki gimnastyczne i 
akrobatyczne. Początek o godz: 7'/j. (9969).

E l iU t tK A D U . — Codziennie o godz: 6ej po południu 
Orkiestra. Towarzystwo Śpiewaków Paryzkich o godz: 7*/,.

W YSTAW A O brazów  i S tarożytn ości P. Su- 
latyckiego, codziennie przy ulicy Podwal (dom Dyzmańskich).

W Drukarni Kurjer3 Warszawskiego.— Zft pozwoleniem Cenzury Rządowej,


